
Nr. 110. Kraków, wtorek 23 kwietnia 1901. , R̂ocznik X.
U n a K t f  akejri i  i i a l i l i t n e j l  

b a k ó w , a i. B ru k a  l i ,  
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W awlM* l i i t y  i  ir c t ij fk i  pie- 
a l j i a .  malały mór.Mwaó do Ko­
d ak . 7I i  A dm iniitraeji, Braoka 16.

M a U i ł  rękopioł. ai* » » laaa,
k u M p .a d u o y i besiia i.n iijok  ai* 
■w itlfdn ia , Hitów nieopłaconych

n i .  prayjmnje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N nm er pojed ynczy 8  h a lerzy .
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 ran# 
a w poniedziałki i dni poświ^te- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm inistracji, ml. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieozgte- 
wane nie podlegają opłacie,

▲dres na telegramy: Naprzód- 
K raków .

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie l  korona 60 hal., 
kwartalnie 4 ker. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m o z e e h :  kwartalnie 7 marek. — W  innych krajach  kwartalnie 
19 franków . — Za kaftdę zmianę adresu dopłaca się  40 hal. — Dla robotników  w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

Ogf&nResilA (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatę od miejsoa wiersza jedme- 
■zpal$o*y*go drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20  halerze, następny po 
10 h alsw y . — „N a d esła n e4* od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
kaidy rac. — Z ałączn ik i (prospekty  i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. sa  160 
efzem rlansy  d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh pronm- 

ne ra to ró w . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 22 kwietnia.

Psuje się coś w państwie duńskiem.
K oło  po lsk ie  p rzed s taw ia  ob raz  s tra ­

szliw ej dem oralizacy i i rozp rzężen ia . 
D la  w ta jem n iczo n y ch  b y ła  to  rzecz 
o ddaw na  w iad o m a; obecnie  ob jaw ia  
się to  ro zp rzężen ie  ju ż  i n a  zew nątrz . 
O rg an izacy a  obszarn ików , sk lecona dla 
in te resó w  d robnej ale po tężn e j kliki, 
p rzy p ieczę to w an a  k item  n adużyć  w y ­
borczych , zap ad a  się sam a w  sobie. 
F ra z e s  o „m isyi narodow ej" K o ła , k tó ­
ry m  w ojow ano od w ielu  la t, p ry sn ą ł, 
rozb iw szy  się o je d e n  rzeczy w isty , k o n ­
k re tn y  f a k t : o g im n azy u m  cieszyńskie. 
T y le  la t  za tru w an o  op in ię  k ra ju  f r a ­
zesam i p a try o ty czn y m i, ty le  la t  g ło ­
szono cuda o p o słan n ic tw ie  narodo- 
w em  obszarn ików  g a licy jsk ich ; i oto 
okazu je  się, że n iem a w iększej zap o ry  
d la  rozw oju  k u ltu ry  po lsk iej, ja k  ow a 
k lik a  obszarn ików , k tó ra  n ig d y  jeszcze 
an i razu  n ie  u p u śc iła  n ic  ze sw ych 
in te resów  k lasow ych  n a  o łta rzu  n a ­
rodu .

N ie je s t  to  z re sz tą  k lika , lecz s z e ­
r e g  k l i k ,  z w a l c z a j ą c y c h  s i ę  
n a w z a j e m .  P r z e d m i o t e m  w a l ­
k i  n i e  s ą  ż a d n e  z a s a d y ,  l e c z

l o k a l n e  g e s z e f t y ,  b r u d n e  m a -  
c h e r s t w a  i  o s o b i s t e  a m b i -  
c y j k i -

T rz e b a  sobie to  będzie  dobrze  za­
p am ię tać  i pod ty m  k ątem  oceniać k a ­
żdy  k ro k  K o ła , ja k  też  i jeg o  poszcze­
g ó ln y ch  członków , począw szy  od K  o- 
z ł o w s k i e g o ,  a skończyw szy  n a  R o -  
m a n o w i c z u .

L o k a ln e  te  k lik i s ta r ły  się p rz y  so­
bo tn ich  w y b o rach  do kom isy i p a r la ­
m en ta rn e j. „P o litik " , in sp iro w an a  p rzez  
K ozłow skiego, podaj e n as tęp u j ący  ob raz  
zakulisow ych p ra k ty k :

„Rezygnacja Dawida Abrahamowicza z 
mandatu komisyi parlamentarnej wywołała 
wrażenie w kołach politycznych i rzuciła 
światło na sytuacyę w Kole. W pismach 
niemieckich dzielono Koło na dwie grupy: 
J a w o r s k i e g o ,  przychylną Niemcom i 
pojednawczą i na grupę Kozłowskiego, fron- 
dującą i sprzyjającą Czechom. Doniesienie 
to pism niemieckich wymaga pewnego spro­
stowania. Przedewszystkiem grupa Kozłow­
skiego ma większość w Kole

Już za czasów Thuna wyrażał poseł 
Kozłowski publicznie swe niezadowolenie 
z polityki Jaworskiego. Obecnie ma grupa 
Kozłowskiego decydujący wpływ w Kole i 
to jest przyczyną, dla której Abrahamo • 
wicz, należąey do grupy Jaworskiego, zgło­
sił swą rezygnacyę".

„C zas" je s t  bardzo  n iezadow olony  
z re z y g n a c y i A braham ow icza  i p rz y ­
p isu je  je j  w ielk ie  znaczen ie  p o lity ­
czne. Co m oże je d n a k  zm ien ić  się w  
po lity ce  po  w ycofan iu  się jednego  chy­
treg o  O rm ianina, k tó ry  b y ć  m oże d la ­
tego  w ycofu je  się z p a rlam en tu , aby  
ob jąć m arszałkow stw o  po S tan is ław ie  
B aden im  ? N a je g o  m iejsce p rz y jd ą  in n i 
g eszefciarze, n ie  go rsi i n ie  lep si od 
n ie g o ; ale K oło  po lsk ie pozostan ie  
n ad a l zb io row isk iem  k lik  lokalnych . 
„Czas" m usi uw ażać  sw oich czy te ln i­
ków  za  b ard zo  na iw n y ch , skoro z m i­
n ą  n iew innego  b a ra n k a  odkryw a, że 
w  K ole po lsk iem  za  dużo się in t r y ­
guje. J a k  g d y b y  s tań czy cy  k rakow scy  
n ie b y li g łó w n y m i in try g a n ta m i w  
K o le !

P rzesilen ie  obecne w  K ole  sto i w  
zw iązku  z ogólnem  p rzesilen iem  w  n a ­
czelnych  godnościach  G alicy i. G m ach, 
w zn iesiony  sz tuczn ie , bez fu n d a m e n ­
tów , ry su je  się i w ali. O rg a n iz a c y a  
stańczykow ska, w zn iesiona  n a  p rz y ­
w ilejach , k rzy w d ach  ludu , za p a d a  się 
sam a w  sobie.

Wszystko, co żywotne w kraju, w szy­
stko, co ma przyszłość przed sobą, 
musi się s k u p i ć  w s z e r e g a c h  o- 
p o z y c y i  i r o z p o c z ą ć  z w r o g a ­
mi  l u d u  o s t a t e c z n y  bó j .

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości 1. Ifiaja!
KURT LASSW ITZ.

JVIa bańce mydlanej.
3)  
— G dzie  je d n a k  są  ci m ieszkańcy? 

W idzę  w p raw d z ie  ró żn e  p rzedm io ty , 
podobne  do roślin . W id zę  te ż  ja k ie ś  
k o p u ły  i dachy , k tó re  m o żn ab y  u w a ­
żać  za  m iasto . N ie w idzę je d n a k  n i­
gd z ie  is to t ży jących , p o d obnych  do 
ludzi.

—  N ic dziw nego, g d y ż  n ie  zm n ie j­
szy liśm y się jeszcze dosta teczn ie . J a k ­
ko lw iek  n asza  zdolność odczuw ania 
je s t  obecnie sto  m ilionów  ra z y  szy b ­
szą od ludzk ie j, to  je d n a k  S apończy ­
cy  (tak  nazw ijm y  m ieszkańców  b ańk i 
m y d lane j) ż y ją  sto ty s ięcy  ra z y  szy b ­
ciej, n iż  m y  te raz . T o, co d la  n as  je s t  
te raz  sekundą, p rzeży w a ją  on i jak o  
28 godzin . W  ta k ic h  w aru n k ach  m o ­
żem y obserw ow ać rozw ój ioh  ży c ia  w

p rzysp ieszonem  tem pie. P rz y p a trz  się 
ty lk o  uw ażn ie j ty m  roślinom .

— Is to tn ie  —  odpow iedziałem  — 
w idzę te ra z  w y raźn ie , ja k  drzew a, czy 
raczej k rzak i koralow e, w  n aszy ch  o- 
czach rosną , k w itn ą  i w y d a ją  owoce. 
A  ta m  p o w sta je  dom , ja k b y  rósł z 
ziem i.

—  S apończycy  b u d u ją  te ra z  dom y. 
Co d la  n a s  je s t  m in u tą , to  d la  n ich  
dw um iesięczną p racą . S am ych  ro b o ­
tn ików  n ie  m ożem y zobaczyć, p on ie­
w aż ich  ru c h y  są  za  szybk ie  d la  n a ­
szych zm ysłów . J e s t  i n a  to  je d n a k  
sposób Z a pom ocą m ik ro g en u  zm nie j­
szym y nasze  poczucie czasu  o sto  ty ­
sięcy  razy . P ow ąchaj jeszcze ra z  do 
m ik rogenu . P rzesu n ą łem  w  n im  ty lk o  
podziałkę czasu. W ielkość n asza  p o ­
zostan ie  n ad a l n iezm ien ioną.

M ów iąc to , w y d o b y ł w u jaszek  znów  
ru rk ę  z k ieszen i i p rz y tk n ą ł m i ją  do 
nosa. P o  chw ili zn a laz łem  się w śród

licznych , żyw o p o ru sza jący ch  się p o ­
staci, m ających  w ielk ie  podobieństw o 
do ludzi. T y lko , że w szyscy  od zn a­
czali się p ew n ą p rzeźroczystośc ią , za ­
p ew n e d la tego , że sk ład a li się z m y ­
d ła  i  g lic e ry n y . S łyszeliśm y też  ich 
rozm ow y, n ie  m ogąc je d n a k  z ro zu ­
m ieć języ k a . R o ślin y  s tra c iły  sw oją 
zm ienność, jed n em  słow em , p rz y s to ­
sow aliśm y się zu p e łn ie  do w aru n k ó w  
ży c ia  i sp o strzeg an ia  m ieszkańców  
bań k i m yd lanej. To, co daw nie j u w a ­
żałem  za  rodzaj fo n tan n y , by ło , ja k  
się te ra z  p rzekonałem , ło d y g ą  w ysoko 
rosnącej traw y .

S apończycy  zau w aży li n as  rów nież  
i o toczy li kołem , p y ta ją c  z w ielk iem  
zaciekaw ien iem  o pochodzenie. Sw oi­
m i członkam i, k tó re  b y ły  podobne do 
ram ion  polipów , w y k o n y w ali ta k  dz i­
w aczne ruchy , że tru d n o  by ło  n aw e t 
porozum iew ać się g estam i i m inam i. 
P rzy ję li n a s  je d n a k  n a d e r u p rz e jm ie ;
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Przegląd polityczny.
=  Koszta wojny transwalskiej. P rzed  

k ilk u  d n iam i k an c le rz  sk a rb u  H icks- 
B each  sk ład a ł w  p a rlam en c ie  a n g ie l­
skim  sp raw o zd an ie  z kosztów , k tó re  
p o c iąg n ę ła  za  sobą w o jn a  tran sw a lsk a  
i p ro p o n o w ał now e ź ró d ła  dochodu 
d la  p o k ry c ia  o lb rzym iego , spow odo­
w an eg o  p rzez  n ią  deficy tu . 163,000.000 
fu n tó w  sz te rlin g ó w  k o sz tu je  d o tąd  ta  
w y p raw a. W a lk a  z g a rs tk ą  B urów  
p och ło n ę ła  ju ż  w iększe  sum y, n iż  
w o jn a  1813 i 1814 ro k u , g d y  A n g lia  
w y tę ż y ła  sw e siły  d la  o b a len ia  kolosu 
napo leo ń sk ieg o ! A  k ońca  w alk i n ie  
w idać... P rz y z n a je  to  n a w e t A lfred  
M ilner, k tó ry , ja k o  je d e n  z in sp ira ­
to ró w  tej n ieszczęsnej p o lity k i, n ie  
m oże b y ć  po sąd zo n y  o te n d e n c y jn y  
p e sy m iz m : z opub lik o w an eg o  w  n ie ­
b iesk ie j księdze ra p o r tu  M ilnera  w i­
dać, iż  chw ilow e ten d en cy e  pokojow e, 
k tó re  z a c zy n a ły  zna jdow ać  posłuch  
w śród  B urów , n iem al pow szechn ie  
u s tą p iły  m iejsca  p ra g n ie n iu  w alki, aż 
do osta tka .

M ilner n ie  ta i  rów nież , iż zap ro w a­
dzenie  n o rm aln e j ad m in is tracy i w  a- 
n ek to w an y ch  rep u b lik ach  n a p o ty k a  
n a  n ie sły ch an e  tru d n o śc i; n ie  d a  się 
w p ro s t u sku teczn ić , zan im  te  k ra je  
n ie  zo s tan ą  uw oln ione  od oddziałów  
bursk ioh , co w obeo n iestrudzone j dz ie l­
ności p a r ty z a n tó w  i o lb rzym iego  te ­
re n u  w alk i, p rzew y ższająceg o  A n g lię  
i P ra n c y ę  razem  w zię te , n ie  je s t  w ia ­
dom ością, m ogącą  uspoko ić  op in ię  a n ­
g ielską. R ów nież  n iepoko jąco  pod zia ­
łać  m usiało  ośw iadczenie  H iks-B eacha 
w  sp raw ie  ew en tu a ln eg o  zw alen ia  czę­
ści w y d a tk ó w  n a  T ra n sv a a l i O ran ię . 
P o m in ąw szy  fa k t, iż, ja k  do tąd , je s t  
to  sw ego ro d z a ju  ro zp o rząd zen ie  się 
sk ó rą  n ieu b iteg o  n iedźw iedzia , p o d ­
n ieść  n a leży , iż  w ed łu g  sp raw o zd an ia ,

k tó re  k anclerzow i złoży ł rzeczoznaw ca, 
w y d e leg o w an y  p rzezeń  do p o łu d n io ­
w ej A fry k i, re p u b lik i b u rsk ie  są ta k  
zru jnow ane, iż  n ie ty lk o  n ie  będzie 
m ożliw em  obarczać j e  częścią  w y d a ­
tków , lecz p rzez  k ilk a  la t  jeszcze  po 
w ygaśn ięc iu  w o jn y  sk a rb  ang ie lsk i 
będzie m usia ł dok ładać  zn aczn e  sum y 
do ich adm in is tracy i. N iew esoła p e r ­
spek ty w a !

W  swej ko n k lu zy i k an c le rz  sk a rb u  
d om aga się zac iąg n ięc ia  now ej p o ż y ­
czki i  p odw yższen ia  k ilk u  pozycyj 
podatkow ych , w  te j liczb ie  ( ja k b y  dla 
n a d a n ia  je szcze  bardzie j gorzk iego  
sm aku swej p igu łce) p o d a tk u  od cu­
k r u ..

O to do tychczasow e zysk i w ojenne 
A n g lik ó w !

L I S T  Z W Ę G I E R .
Budapeszt, w kwietniu.

Kiedy przed kilku laty obchodzono tu 
z całym europejskim przepychem tysiąclecie 
istnienia madziarskiego państwa, zadziwił 
wszystkich ekonomiczny rozwój kraju, o 
którym tak  mało u nas wiedziano, mimo 
iż tylko szczyty karpackie dzieliły go od 
Galicyi.

Rok 1848 wywołał i zaklął całą ener­
gię przedsiębiorczego narodu, któremu przy­
piekała pięty metternichowska polityka Au­
stryi. Po zgnieceniu rewoluoyi upadł duch, 
zdrętwiała gorączkowa czynność budzącego 
się już przemysłu i dopiero w wiele la t 
później z przywróceniem konstytucyi r. 1867 
zbudził się zapał do odrodzenia swojskiej 
kultury. Zapał ten rozdmuchali sztucznie 
agenci samej Austryi, skazanej na ampu- 
tacyę Węgier, których zastój ekonomiczny 
groził zupełnem bankructwem wycieńczo­
nemu smutnej sławy wojnami organizmowi 
monarchii.

Niepodległość Węgier, wytargowana ra ­
czej, niż wywalczona, wywiodła na pier­

wszy plan tych, co dobili targu. Szlachta 
i kapitał pobratały się i zapewniły sobie 
wyłączny wpływ na rządy kraju; lud, który 
w roku 1848 uzyskał zniesienie pańszczyzny, 
popadł w nowy rodzaj zależności, w k rw a­
wą pracę najemną. Im bardziej rózwiel- 
możniała się szlachta, im bardziej potążniał 
kapitał, szalejący i niewybredny w środ­
kach, tem bardziej cierpiały interesa sze­
rokich warstw ludowych. Niezdrowa spe • 
kulacya i protekcya (Incompatibil itiitsge- 
setz!) rozwielmożniły się i użyczają dziś 
wielkich pozorów sromotnej gospodarce libe­
ralnej. Sztuczne to środowisko szwindlów 
i przywilejów głuszy przemocą każdy uczi- 
wy protest ludności. Padają strzały, a te ­
legramy donoszą zagranicy o dziesiątkach 
zabitych, setkach rannych i uwięzionych 
chłopów', rzadko wspominając o gwałtaoh 
komitatowycli kacyków.

Znana metoda, wTypaczenia ducha każdej 
ustawy przez ministeryalne rozporządzenia, 
święci tu prawdziwe tryumfy. Ograniczenie 
praw'a zgromadzania się i stowarzyszania, 
istny stan wyjątkowy dla ludności robo­
czej, uniemożliwia organizowanie się lud­
ności w celach samoobrony. Prasę gnębi 
cenzura i wysokie kaucye. Każde wybory 
węgierskie to małe powstanie.

A przecież węgierska ordynacya wybor­
cza przyznaje prawo wyboru i wybieral­
ności każdemu obywatelowi, który ukończył 
lat 20. B a , ale ten jedyny § 1 ustawy 
wyborczej ogranicza nie mniej jak  21 
szczegółowych rozporządzeń. Komu wymie­
rzono podatek, ten choćby go z uporu 
przez długie lata nie płacił, nie traci swe­
go prawa wyborczego, kto jednak z braku 
majątku go nie płaei, nie ma prawa wy­
boru.

W wielu miastach ilość przysługujących 
głosów zależną" jest od ilości posiadanych 
kominów (!). Wybory odbywają się w cen­
trach komitatów, a ustawa dozwala płace­
nia wyborcom kosztów podróży i innych 
wydatków, co się staje niejako legalną for-

ja k  się późn ie j dow iedziałem , u w ażali 
n a s  z a  m ieszkańców  in n e j części sw e­
go  św ia ta , do k tó re j n ie  zdo ła li j e ­
szcze dotrzeć. Z a raz  też  u raczy li n as  
jad łem , k tó re  m iało  sm ak łu g o w y  i 
n ie  p rzy p ad ło  n am  z b y tn io  do g u stu . 
Z  czasem  p rzy zw y cza iliśm y  się do t e ­
go  sposobu  o d żyw ian ia  się i ty lk o  
odczuw aliśm y b ra k  napo jów , w  m iej- 
soe k tó ry ch  podaw ano  nam  ty lk o  k lei­
ste  zu p y . W szy stk o  w ogóle b y ło  n a  
ty m  św iecie p rzy sto so w an e  do s ta n u  
g a la re to w a teg o . P a trz y liśm y  z podzi­
w em , ja k  p rzy ro d a , a  raczej w szech­
w ła d n a  s iła  tw ó rcza  życia , s tw o rzy ła  
u rząd zen ia , n iezw yk le  celow e, odpo­
w iad a jące  w aru n k o m , is tn ie jący m  n a  
bańoe m y d lane j. S ap o ń czy cy  b y li is to ­
tn ie  bardzo  in te lig e n tn y m i i po p e ­
w n y m  czasie, dzięk i pojęciom , w spó l­
n y m  w szystk im  isto to m  ży jącym , u- 
da ło  się n am  p o zn ać  n a jp o trz e b n ie j­
sze w y ra z y  ję z y k a  sapońsk iego .

P o n iew aż  w u jaszek  zap ew n ił m nie , 
że n asza  n ieobecność n a  ziem i n ie  
p rzek ro czy  zn ikaj ąco m ałego  ok resu  
czasu , p ostanow iłem  z och o tą  w ziąć

się do b liższego zb ad an ia  tego  now e­
go  św iata . Z m ian y  d n ia  i nocy  n ie  
znano  tam  w cale, n a to m ia s t u s ta n o ­
w iono re g u la rn e  p o ry  odpoczynku , od ­
p ow iada jące  m niej w ięcej n aszem u  
podziałow i n a  doby. U czy liśm y  się 
bardzo  p iln ie  ję z y k a  sapońskiego , n ie  
zapom ina jąc  p rz y te m  badać  fizykal­
n y ch  s to sunków  b ań k i m yd lane j i  spo­
łeczn y ch  u rząd zeń  S apończyków . W  
ty m  celu  po jech a liśm y  do m ia s ta  s to ­
łecznego , gdzie  p rzed s taw io n o  n a s  n a j­
w yższej g ło w ie  p ań stw a , noszącej n a ­
zw ę „ p a n a  m y ślący ch .“ S ap o ń czy cy  
oznaczało  bow iem  ty le , co „ m yślący . “ 
Is to tn ie  też  b y ły  n a u k i i  sz tu k i u  n ich  
w  b ard zo  w ie lk iem  pow ażan iu , a w  
spo rach  n au k o w y ch  b ra ła  ca ła  ludność 
w ięcej n iż  ż y w y  u dz ia ł. D ośw iadczy­
liśm y teg o  n a  sw ojej w łasnej skórze.

S p o strzeżen ia  sw oje n o tow ałem  b a r­
dzo s ta ra n n ie  w  d z ien n ik u  i n a g ro ­
m adziłem  w  te n  sposób b o g a ty  m ate- 
ry a ł, k tó ry  zam ierzałem  ogłosić  p o  p o ­
w rocie  n a  ziem ię i w y d ać  ja k o  h is to ry ę  
k u ltu ry  n a  bańce  m y d lan e j. N ies te ty , 
n ie  zw róciłem  u w ag i n a  je d n ą  okoli­

czność : o to  p rz y  naszej zam ian ie  w  
lu d zk ą  w ielkość, k tó ra  n a s tą p iła  n ag le  
i n iespodziew an ie , n ie  m iałem  ty ch  
zap isków  p rz y  sobie, sk u tk iem  czego 
n ie  m ożna ich  b y ło  ob jąć dz ia łan iem  
m ik rogenu . S trac iłem  w ięc w te n  spo ­
sób te n  n ieocen iony  rękop is, k tó ry  
b u ja  zap ew n e  w e w szechśw iecie, ja k o  
n ieskończen ie  m ały  py łek .

Ż y liśm y  ju ż  ze dw a la ta  n a  bańce  
m y d lan e j. Z n a k o m ity  p rzy ro d n ik , n a ­
zw isk iem  Gllagli, w y s tą p ił m ianow icie  
z now ą te o ry ą  w szechśw ia ta , k tó ra  
b u rz y ła  z n iszczącą  log iką  d aw nie jsze  
tra d y c y e . O koło Gllagliego u g ru p o w a ła  
się postęp o w sza  część S apończyków , 
podczas g d y  k o n se rw a ty śc i b ro n ili 
s ta ry c h  pog ląd ó w  z zaciek łośc ią. GHa­
g liego  pozw ano  p rzed  sąd  „akadem ii 
m y ślący ch ", k tó ry  m ia ł ro zs trzy g n ąć , 
czy  n a u k i te g o  n o w a to ra  n ie  z a g ra ­
ża ją  p o rząd k o w i spo łecznem u i u św ię­
conym  tra d y c y ą  pog lądom . Ż ądano , 
ab y  Gllagli o d w o ła ł sw oje n ieb ezp ie ­
czne  nau k i, a w  p rzec iw n y m  raz ie  
o trz y m a ł su ro w ą ka rę .

(Dokończenie nastąp i.)
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Mą przekupstwa. Z drugiej strony traci 
Prawo wyborcze każdy, kto w czasie 6 
Miesięcy poprzedzających wybory, „podże­
ga swą agitacyą do walki klasowej". E la­
styczny ten przepis wymierzony jest wprost 
przeciw wszelkiej opozycyi. Wybory są ja ­
wne, a prawo wyborcze posiada w rzeczy­
wistości zaledwie nieco więcej jak  5 %  lud­
ności.

W  r. 1898 uchwalił klasowy parlament 
Węgierski fenomenalną wprost ustawę, prze­
zwaną słusznie u s t a w ą  o n i e w o l n i ­
k a c h ;  poddaje ona robotników rolnych 
dyscyplinie powiatowych władz administra­
cyjnych. Ustawa ta  ma na celu systemem 
najostrzejszych kar zmusić robotników do 
zdania się na łaskę i niełaskę pracodaw­
ców. I  tak np. za zerwanie kontraktu 
pracy czeka robotnika kara aresztu do 2 
lat i grzywna do 600 złr. (!).

Z powodu niezwykłego ograniczenia swo­
bód politycznych, nie może być na teraz 
prawdę mowy o legalnej walce przeciw u- 
ciskowi wywieranemu na klasy pracujące 
przez agrarynszów i liberalnych griinde 
rówr, w których rękach spoczywa obecnie 
rząd krajów należących do korony św. 
Szczepana. Tak więc wieś węgierska bę­
dzie jeszcze nieraz widownią krwawych 
zajść i społecznych dramatów. dr.

Do czego służy ambona.
Dnia 29 marca br. odbyła się w W a­

dowicach przed sądem apelacyjnym roz­
prawa karna przeciwko wieśniakowi ze 
Stryszawy, niejakiemu M a ł y s i e, który 
prócz gospodarstwa rolnego zajmuje się 
drobną sprzedażą wiktuałów i wyszynkiem 
wina. Rozprawa odbyła się wskutek skar­
gi miejscowego proboszcza ks. L i  p t a k  a 
o obrazę czci.

Historya tej sprawy była następująca: 
Matysa sprzedawał prawie wyłącznie w 
niedzielę mieszkańcom maleńkiej wioski 
Stryszawa wino, z czego płacił wiernie 
państwu podatki, umożliwiając w ten spo­
sób uzdrowienie finansów państwowych. 
Rada gmiuna nakazała zamknąć gospodę 
przez niedzielę popołudniu. Przeciw temu 
zarządzeniu wniósł Matysa rekurs do wła­
dzy politycznej, wskutek czego władza po­
lityczna uchwałę gminy zmieniła. Zamiast 
korzystać z dalszej drogi prawa, ks. Lip- 
tak wolał nadużyć religii i ambony, aby 
się pomścić na biednym Matysie i tegoż 
rodzinie. Przez dwie czy trzy niedziele 
publicznie z ambony nazywał ks. Liptak 
Małysę łotrem, obwiniając go, że „Panu 
Bogu ręce i nogi połamał “ (?!), a nadto, 
co. już było niesłychanem okrucieństwem, 
nakazał mieszkańcom Stryszawy, by u Ma­
tysy nic nie kupowali i zagroził ludziom, 
że kto do Matysy pójdzie kupować z oka- 
zyi chrztu, wesela, lub innej podobnej oko­
liczności, do tego ks. Liptak nie pójdzie 
po kolędzie.

Małysa zrozpaczony bojkotem, tem wię­
cej, że żona jego wskutek tego formalnego 
wyklęcia dostała obłąkania, gdy ludzie, z 
obawy przed groźbą proboszcza, gospody 
Małysy unikali, a sam Małys moralnie i 
Materyalnie się niszczył, polecił komuś na­
pisać do przełożonej władzy kościelnej, a 
mianowicie do konsystorza biskupiego w

Krakowie, zażalenie, w którem przedstawił 
całą sprawę, a nadto przytoczył dalszy 
fakt, że ks. Liptak, ażeby zmusić ludzi do 
trzymania się jego zakazu, każe nowożeń­
com składać kaueyę, która przepada, je ­
żeliby z weselem wstąpili do gospody Ma­
łysy. W  podaniu tem błaga Małysa bisku­
pa, aby się zlitował nad jego niedolą i nad 
rodziną i zarządził, by ten zakaz (bojkot) 
został odwołany.

Małysa doczekał się skutku. Nietylko 
bowiem bojkotu nie uchylono, ale nadto 
jeszcze zaskarżył go ks. Liptak o oszczer­
stwo do sądu w Ślemieniu, który nie do­
puściwszy zaofiarowanego dowodu prawdy, 
zasądził Małysę na cztery tygodnie are­
sztu, przyjmując jako okoliczność łago­
dzącą, że Małysa już kilkakrotnie ks. Lip- 
taka przepraszał.

W skutek wniesionej apelaeyi sąd wado­
wicki zniósł wyrok i polecił ponowne prze­
prowadzenie rozprawy. Przy tej rozprawie 
apelacyjnej obrońca Małysy, dr G r o s s  z 
Białej, podniósł krzywdę straszną, jaką 
Małysie wyrządził ks. Liptak, a jeżeli o- 
becny przy rozprawie ks. Liptak sądzi, że 
dla ochrony i powagi religii ukaranie po­
winno nastąpić, to można przeciwnie stwier­
dzić, że ks. Liptak swojem postępowaniem 
tylko szkodę religii wyrządził i właśnie 
w interesie tejże religii należy postępowa­
nie jego potępić. Poucza ks. Liptak, że 
mścić się nie należy, cytuje się chłopom 
św. Mateusza, by się po sądach nie wo­
dzili, nakazuje się im, by w imię chrze­
ścijaństwa krzywdy bliźnim przebaczali, 
chłop słucha, co ks. Liptak poleca, a ró­
wnocześnie widzi, że tenże sam ksiądz 
wprost przeciwnie działa. Za wniesienie 
uzasadnionego rekursu, ks. Liptak wywie­
ra na biednym chłopie i jego rodzinie taką 
straszną zemstę, naraża ich na głód, nędzę 
i chorobę i nadużywa do tego środków, 
jakie mu religia powierzyła na cele wprost 
przeciwne. Gdy zaś chłop, złamany moral­
nie i zniszczony materyalnia przez księ­
dza, błaga tegoż kilkakrotnie o przebacze­
nie, choć nic nie zawinił, ks. Liptak wy­
pędza go od siebie. Wobec takiej ja sk ra ­
wej sprzeczności między słowami a uczyn­
kami księdza, leży w interesie religii sa­
mej i tych, którzy religię chcą szczególnie 
dla chłopa utrzymać, wykazać chłopu, aby 
religii z księdzem nie identyfikował i je ­
żeli zachodzi taka sprzeczność, to nie jest 
winą religii, tylko księdza; w interesie 
właśnie tych sfer leży, by wykazać ludno­
ści, że religia chrześcijańska pozostaje na­
dal religią miłości i przebaczania, tylko 
ksiądz, który przeciwnie czyni, jest złym 
i mściwym.

Ks. Liptak, któremu dr Gross wobec 
licznie zgromadzonych chłopów i mieszczan 
oświadczył, że jakkolwiek jest żydem, a 
nie chrześcijaninem, tem mniej księdzem, 
to przecież prędzej postępuje wedle zasady 
miłości bliźniego, bo nigdy nie mścd się 
na biednym chłopie, stał jak  na rozżarzo­
nych węglach i żalił się, że go dr Gross 
słowami „biczuje11. Ks. Liptak mimo tego 
„biczowania" nie ustępuje i sprawa wędruje 
z powrotem do Ślemienia. Tam, po dwu­
krotnej uciążliwej rozprawie, mimo pono­
wnych błagalnych próśb o przebaczenie ze

strony Małysy, został tenże ponownie w 
Ślemieniu zasądzony na 3 tygodnie are­
sztu.

Dopiero po wniesieniu ponownego odwo­
łania, sprawiedliwości stało się zadość i 
Małysa po przeprowadzeniu rozprawy ape­
lacyjnej w Wadowicach, został uwolnionym, 
z powodu przeprowadzonego dowodu pra­
wdy. Małysa wprawdzie sprawiedliwość o- 
siągnął, ale zniszczył się materyalnie, bo 
do pięciu rozpraw musiał jprowadzać adwo­
kata z Białej, gdyż na miejscu w Ślemie­
niu adwokatów niema. Ks. Liptaka zastę­
pował w Ślemieniu adwokat z Krakowa.

Taką jest misya kapłańska ks. Liptaka, 
proboszcza w Stryszawie. Na rozprawie 
opowiadano, że przez te trzy la ta  jego 
działalności, już kilku mieszkańców Stry­
szawy z powodu księdza powędrowało do 
aresztu.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Krakowie.

W  niedzielę 21 bm. odbyły się w lokalu 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Kra­
kowie 4 poufne zgromadzenia zawodowe: 
przedpołudniem robotników i n t r o l i g a ­
t o r s k i c h  i k a f l a r s k i c h ,  popołudniu 
robotników s z e w s k i c h  i s t r ó ż ó  w. Na 
zgromadzeniu introligatorów referowali tow. 
H a l b i n a  i B a  l a n d  a, u szewców tow. 
S u ł c z e w s k i ,  C z e c h o w s k i  i O c h ­
m a ń s k i ,  u stróżów tow. S e r k o w s k i ,  
S u ł c z e w s k i  i B i e l e c k i .  Na wszy­
stkich tych zgromadzeniach toczyły się bar­
dzo żywe dyskusye w sprawach organiza­
cyjnych, w kwestyi uregulowania stosun­
ków pracy i podwyższenia płac. Na wszy­
stkich czterech zgromadzeniach u c h w a ­
l o n o  ś w i ę c i ć  1 ł a j a  p r z e z  z a ­
p r z e s t a n i e  p r a c y  i u d z i a ł  w 
z g r o m a d z e n i u  i f e s t y n i e  l u d o ­
w y m .

Zgromadzenie stolarzy lwowskich.
N ad zw y cza jn e  W aln e  zg rom adzen ie  
„Z g ro m ad zen ia  to w a rz y sz y  s to la rzy "  
o d by ło  się w n iedz ie lę  ran o  pod  p rz e ­
w odnic tw em  tow . K w i a t k o w s k i e ­
g o ,  w  sa li stow . „Z goda", p rz y  li­
cznym  udziale  ro b o tn ik ó w  sto larsk ich .

O obecnem  p o łożen iu  ro b o tn ik ó w  
sto la rsk ich  re fe ro w ał tow . D r y s z k o .  
W sk azu jąc  n a  k a rte l, ja k i  s tw orzy li 
m łodsi m ajs tro w ie , ob n iża jąc  p łacę  ro ­
b o tn iczą , ża li się n a  a p a ty ę  ro b o tn i­
ków  i w zy w a  do o rg an izacy i zaw odo­
wej. M ów ca p o s taw ił w  końcu  n a s tę ­
p u ją c ą  rezo lu cy ę :

1. W obec za s to ju  w  p rzem y śle  n a ­
szego k ra ju , a szczególn ie  naszego  
m iasta , d o m ag a ją  się ze b ra n i d n ia  21 
k w ie tn ia  1901 r. to w arzy sze  s to w a rz y ­
szen ia  p rzem ysłow ego  s to la rzy  i t. d .:

a) ja k  n a jszy b szeg o  za ła tw ien ia  
p rzed ło żeń  in w e s ty c y jn y c h  w  p a r la ­
m encie, z o bszernem  u w zg lęd n ien iem  
p o trzeb  G a liey i i L w o w a;

b) po zy w ają  g m in ę  m. L w o w a do 
p rz e d s ię b ra n ia  ro b ó t odpow iedn ich ;

c) w zy w ają  k ra jo w e  w ład ze  p a ń ­
stw ow e i au tonom iczne o w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  w  o ż y w i e n i u  p rz e ­
m y słu  kra jow ego .
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W  d y sk u sy i zab ie ra li g ło s to w a rz y ­
sze H a w r e s c h ,  k tó ry  dom agał się 
w spó lnej akcy i k o rp o racy i m ajste r- 
skiej ze zg ro m ad zen iem  tow arzyszy , 
C b o m i ń s k i  i K r a w c z u k ,  k tó ­
rz y  w skazyw ali n a  cele i  d o d a tn ie  
sk u tk i o rg an izaey i i re fe re n t tow . 
D r  y  s z k o .

S p r a w ę  u b e z p i e c z e n i a  r o ­
b o t n i k ó w  n a  s ta rość  lu b  n a  w y padek  
n iezdo lności do p ra c y  re fe ro w ał tow . 
N i k o d e m o w i c z  i postaw ił n a s tę ­
p u ją c ą  rezo lucyę:

Z gro m ad zen ie  to w arzy szy  s to la r­
sk ich  u chw ala :

Z e w zg lędu  n a  pow iększen ie  s tan u  
inw alidów  n iezdo lnych  do p racy , w zy­
w a  się R a d ę  p ań s tw a , b y  ja k o  k o n ie ­
czność  p ań stw o w ą  u z n a ła  ja k  n a jry ­
ch lejsze dop ro w ad zen ie  do sk u tk u  u- 
s ta w y  o u b ezp ieczen iu  ro b o tn ik ó w  na  
s ta ro ść  i n a  w y p a d e k  n iezdo lności do 
p racy .

W  d yskusy i z a b ra ł g łos tow . W  i- 
t ’y k ,  k tó ry  w ezw ał do u roczystego  
św ięcen ia  1 m a ja  i p o staw ił rezo lucyę:

„Z grom adzen ie  u chw ala  św ięcić dzień  
1 m aja  bezrobociem  i p rzy b y c iem  n a  
zg rom adzen ie  i zabaw ę “.

P o  p rzem ó w ien iu  k ilk u  to w arzy szy  
uchw alono  jedn o g ło śn ie  w 'y s tk ie  re - 
zolucye.

Zgromadzenie piekarzy. D n ia  20 go 
k w ie tn ia  b. r . odby ło  się w e L w ow ie 
p u b liczn e  zg rom adzen ie  ludow e to w a­
rzy szy  p iekarsk ich . N a  p o rząd k u  dzien­
n y m  po staw io n o : 1. S p raw o zd an ie
z k o n fe ren cy i p iek arsk ie j. 2. P raca .
3 . W niosk i.

D o p ie rw szego  p u n k tu  p o rząd k u  
dziennego  p rzem aw ia ł tow . N a o h  e r. 
S tre śc ił on  p rzeb ieg  o b rad  k o n fe ren ­
cy i p iek a rzy  i w  końcow ych  w yw o 
dach  p o s taw ił w niosek, b y  p rzy ję to  
do w iadom ości za łożen ie  Z w iązku  k ra ­
jo w eg o  p iek a rzy , b y  p o p ie ran o  en e r­
g iczn ie  p ism o „N ap rzó d ", b y  ro zw i­
n ię to  akcyę w  sp raw ie  o rg an izaey i 
p iek a rzy . W n io sk i te  uchw alono .

O celach  o rg an izaey i zaw odow ej re ­
fe ro w ał tow . S. W  i t  y  b.

D ru g i p u n k t p o rząd k u  dziennego  
om aw iał tow . P y t l o w a n y .  P o d n ió sł 
on  zn aczen ie  p ra sy  p a r ty jn e j, p o s ta ­
w ił w  końcu  w n iosek  n a  za łożen ie  
o rg a n u  zaw odow ego p iek a rzy  pod  ty m  
w aru n k iem , jeże li zb ie rze  się 200 K . 
ja k o  fundusz  zak ład o w y  p ism a.

D o 3-go p u n k tu  „w nioski" p rzem a­
w ia ł tow . S. W ity k . U zasadn iw szy  
w ażność u ro czystośc i 1 m aja , w niósł 
rezo lucyę, b y  p iek a rze  g rem ia ln ie  
w zię li u d z ia ł w  tem  św ięcie robo tn i- 
czem . P o  p rzem ów ien iu  T ew la  i P y ­
tlow an eg o , w niosek  tow . W ity k a  u- 
chw alono.

Z organizaeyi robotników piekar­
skich w Krakowie. W  sobotę 20 bm. 
odby ło  się W aln e  zgrom adzen ie  filii 
S to w arzy szen ia  ro b o tn ik ó w  p iekar- 
skich n a  K az im ierzu . S p raw o zd an ie  
z k o n fe ren cy i p iek arzy , k tó ra  się od­
b y ła  w e L w ow ie w  czasie w ie lk an o ­
cn y ch  św ią t, z ło ży ł tow . S e r k o w ­

s k i .  P o  p rzed staw ien iu  w szystk ich  
w aru n k ó w  p rz y s tą p ie n ia  do Z w iązku  
k ra jow ego , o raz  korzyści, ja k ie  daje  
te n  Z w iązek , uchw alono  z dn iem  1-go 
m aja  b r. p rzy s tąp ić  do Z w iązku  p ie ­
k a rz y  w e L w ow ie  i za łożyć  stacy ę  
p ła tn ic z ą  n a  K az im ierzu .

N astęp n ie  odby ło  się zg rom adzen ie  
poufne , n a  k tó rem  tow . S e r k o w ­
s k i  om ów ił św ięto  l m a j a ;  ro b o tn icy  
u chw alili po rzucić  p racę  w  ty m  d n iu  
i św iętow ać ja k  je d e n  m ąż.

W  n iedz ie lę  21 bm . p rzed  p o łu d ­
n iem  w lo ka lu  S to w arzy szen ia  p iek a ­
rz y  p rz y  ul. S ław kow skiej 1. 30, od­
b y ło  się W aln e  zg ro m ad zen ie  s to w a­
rzy szen ia  zaw odow ego ro b o tn ik ó w  p ie ­
k arsk ich , p rz y  udz ia le  z g ó rą  stu  
członków . T ow . B i c z  z łoży ł sp raw o ­
zdan ie  z k ra jow ej k o n fe ren cy i p iek a ­
rzy , odby te j w e L w ow ie. T ow . S e r ­
k o w s k i  p rzed staw ił, ja k ie  są w a­
ru n k i o p ła t do Z w iązku  k rajow ego, 
a  ja k ie  ko rzyśc i daje  te n  Z w iązek  to ­
w arzyszom . N a w niosek  tow . B erkow ­
skiego uchw alono  jed n o g ło śn ie  z dniem  
1 m aja  p rz y s tą p ić  do Z w iązku  i zało ­
żyć s tacyę  p ła tn ic z ą  w  K rakow ie .

N astęp n ie  odbyło  się zg rom adzen ie  
poufne , n a  k tó rem  om ów ił tow . S e r ­
k o w s k i  św ięto  1 m a ja ; uchw alono  
jed n o g ło śn ie  św ię tow ać w  dn iu  lm a ja ,  
ta k  ja k  po in n e  la ta .

Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. 
W  sobotę  d n ia  20 bm. o d b y ły  się tu  
dw a zg ro m ad zen ia : p iek a rzy  i stow .
„B ra te rs tw o “/  N a obydw u  re fe row ał 
tow . S c h l e ó h t e r .  J e d n o  i d rug ie  
zg rom adzenie  u c h w a l i ł o  u r o c z y ­
ś c i e  o b c h o d z i ć  ś w i ę t o  p i e r w ­
s z e g o  m a j a .

Z zagłębia podkarpackiego. R u ch  r o ­
b o tn iczy  p rzed  p ie rw szym  m aja  z n a ­
cznie się ożyw ił. W  sobotę 20 b. m. 
z jechał tu  tow . M e n  k  e s ze L w ow a 
i p rzem ów ił n a  dw óch zeb ran iach  w 
B orysław iu . O godzin ie  3 zeb ra ło  się 
k ilk u se t robo tn ików  żydow skich  i w y ­
słuch a li z zajęciem  re fe ra tu  o z n a ­
czen iu  i celach  o rg an izaey i. W sk azu ­
ją c  n a  p rzep aść , ja k a  dzieli żydow ­
skiego fa b ry k a n ta  od żydow skiego  ro ­
bo tn ika , w ezw ał ro b o tn ik ó w  do soli­
darności z in n y m i ro b o tn ik am i i m a­
sow ego zap isy w an ia  się do s to w arzy ­
szenia.

T ow . H o r o w i t z  z D rohobycza 
om ów ił w g o rący ch  słow ach  znaczen ie  
św ię ta  m ajow ego, poczem  z e b r a n i  
u c h w a l i l i  w d n i u  1 m a j a  z a ­
p r z e s t a ć  p r a c ę  i p rzy b y ć  n a  
o d b y ć  się m ające  zgrom adzen ie .

O g odz in ie  6 zeb ra ło  się w lokalu  
s to w arzy szen ia  „ S o lidarność" k ilkase t 
gó rn ików . T ow . M e n k e s  om ów ił 
znaczen ie  p ierw szego  m aja . R o bo tn icy  
z zap a łem  p rz y ję li w yw ody  i u c h w a ­
lili zap rze s tać  w  d n iu  1 m a ja  w szel­
k ą  robo tę .

O godzin ie  8  w ieczorem  tow . M e n ­
k e s  re fe ro w ał w  D rohobyczu , w  sto ­
w arzy szen iu  „B ra te rs tw o ", o ca łym  
szeregu  b ieżących  sp raw . R e fe ren t o- 
m ów ił w alkę k las, now oczesne fo rm y

w alk i o p o p raw ien ie  b y tu  m ate ry a l- 
nego  i m ora lnego  i w skazał, ja k o  na  
n a jle p sz ą  broń , n a  o rg an izacy ę  ro b o ­
tn iczą .

W ko ń eu  w ezw ał około d w u stu  z e ­
b ra n y c h  do św ięcen ia  1 m a ja , co też  
z zapałem  uchw alono.

Ruch robotniczy na Litw ie i Ukrainie.
W  W i l  n i e  od b y ła  się z okazy i po­
g rz e b u  p ew n eg o  ro b o tn ik a  żydow ­
skiego w ie lka  d em o n stracy a  żydow ­
skich ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic . S e tk i 
ludzi w z ię ły  u d z ia ł w  m an ifestacy i.

W  M i ń s k u  a resz tow ano  d n ia  31 
m arca  8  ro b o tn ik ó w  i p rzep row adzono  
25 rew izy j dom ow ych.

W  N i s z y n i e  (obok K ijow a) w p a ­
d ła  w  ręce  ż a n d a rm e ry i ta jn a  d ru ­
k a rn ia  p a r ty i „R ew o lu cy jn y ch  socya­
listów . “

KRONIKA.
K alendarzyk  h istoryczny. 23 kw ie­

tn ia . 1226. Pierw szy wybór na k ró la  W ład y ­
sław a Ł okietka. — 1564. N arodziny W iliam a 
S z e k s p i r a .  — 1616. Zgon jego. — 1894. 
Masowy pochód pozbawionych pracy robotników  
am erykańskich do W aszyngtonu. — 1895. M a­
sowe aresztow ania w R osyi za  „propagandę 
socjalistyczną,".

Uniwersytet ludowy w  K rakow ie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczo,rem w sali Nowo­
dworskiej b. gim nazyum  Św. Anny (ni. św. 
Anny 1.12) w ykład  dra  R yszarda K u n i c k i e ­
g o :  „Pierw sze objaw y życia na  ziem i“.

Dziś w  te a t rz e : „Praw o do życia", sz tu ­
k a  w 3 ak tach  R oberta  Bracco. P . Arm and Du- 
te r tre  (P luciński) w ygłosi szereg  u tw orów  franc.

Środa: „B aśka", krotochw iła w 3 ak tach  Kaz. 
G lińskiego (popularne).

C zw artek : „W esele", dram . w 3 ak tach  St. 
W yspiańskiego.

Sobota: „N aw ojka", kom edya na  tle  stosun­
ków k rakow sk ich  w  XV. w. w 3 ak tach  St. 
Rossow skiego (nowość).

N ied z ie la : „N aw ojka".
Poniedziałek : „One" (W iennerinnen), kom e­

dya w  3 ak tach  Herm. 'B abra (na dochód Tow. 
Dobroczynności).

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

Młodzież polska wobec ruchu studen­
tów  rosyjskich. W  lokalu stow. „Ruch* 
odbyło się poufne zebranie, na którem to ­
czyła się w niedzielę ożywiona dysknsya 
nad stanowiskiem, jakie młodzież polska 
powinna zająć wobec obecnych wypadków 
w Rosyi. Uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
studentom rosyjskim sympatyę i niesolida- 
ryzująeą się ze stanowiskiem pewnej czę­
ści młodzieży warszawskiej.

Z teatru komunikują n a m : Dziś po 
przedstawieniu sztuki „Prawo do życia", 
p. Armand Dutertre (B. Pluciński) wystąpi 
z recytacyą całego szeregu arcydzieł fran­
cuskiej poezyi lirycznej. Całość odczytu 
będzie trwała godzinę. Program podzielony 
na dwie części zawiera poezye: W. Hugo, 
L ’P a te ’go, Catnlle Mendesa, E. Rostanda,
A. Glotigny'ego, A. Musseta, Sully-Prud- 
homme’a, P. Verlaine’a, P . Deroulede’a, 
Z. Coppće’go, Lecomte de 1’Isle’a, Bande- 
laire’a i dwie bajki Lafontaine'a.

Rozpoczęły się próby z 3 -aktowej ko­
medyi historycznej St. Rossowskiego „Na­
wojka*, przedstawiającej życie wychowań-
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ców „Almae matrisu krakowskiej, oraz ich 
zatargi z Niemcami za czasów Jagiełły.

Budowa pomnika Tadeusza Kościu­
szki W Krakowie. Podpisane prezydyum 
komitetu, w myśl reskryptu wysokiego c. k. 
namiestnictwa we Lwowie, z dnia 4  mar­
ca 1898 r. do 1. 1568 pr., podaje do pu­
blicznej wiadomości, że do dnia 1. kwie­
tnia br., na fundusz budowy pomnika T a­
deusza Kościuszki na rynku krakowskim, 
wpłynęło ogółem ze składek wraz z pro­
centami 18 478 K 15 b, oraz subwencya 
rady miasta Krakowa wraz z procentami 
20.735 K 36 h, czyli razem: 39.213 K 
51 b. Z powyższej kwoty podpisane pre­
zydyum wypłaciło 22.000 K, jako część 
wynagrodzenia za wykonany model pomni­
ka do odlewu w bronzie, artyście-rzeźbia- 
rzowi śp. profesorowi Leonardowi Marco­
niemu i jego spadkobiercom; wydatki admi­
nistracyjne podpisane prezydyum pokrywa 
częścią własnymi funduszami, częścią z fun­
duszów Towarzystwa. Za wydział Towa­
rzystwa imienia Tadeusza Kościuszki w 
Krakowie. Skirliński Jan, prezes Towarzy­
stw a; Świerzyński Jan, referent komitetu; 
Franciszek Slęk, dyrektor przewodn. Ka3y 
oszczędności m. Krakowa, skarbnik fundu 
szów na budowę pomnika. (Biuro: Kraków, 
ulica Gołębia nr. 5 parter).

Czy wolno katolikowi pójść do bó­
żnicy żydowskiej celem przysłuchania 
8ię Śpiewowi? Panowie z „Dwutygodnika 
katechetycznego i duszpasterskiego" mają 
bardzo dużo wolnego czasu, skoro pod po­
wyższym tytułem zamieścili poważny, oeie 
kający uezonością artykuł, naszpikowany 
cytatami z różnych średniowiecznych uczo­
nych.

Ksiądz Szczeklik — tak się nazywa au­
tor — oświadcza na wstępie, że będzie tę 
rzecz rozpatrywał „ze stanowiska zasad, 
podanych o świątyniach heretyckich" i do­
chodzi do następujących wniosków :

1. Zwiedzić bóżnicę po za nabożeństwem 
nie jest grzechem.

2. Przysłuchiwać się śpiewowi psalmów 
nie jest również grzechem, bo i przekleń­
stwom można się przysłuchiwać.

3. „Niema niebezpieczeństwa, chociażby 
dla b o l e s n e j  o p e r a c y i  (!!), aby ka­
tolik przeszedł skutkiem nabożeństwa ży­
dowskiego na wiarę mojżeszową".

4. Kapłan katolicki nie powinien do bo­
żnicy chodzić żadną miarą, gdyż „rozmi­
łowanie się w śpiewne żydowskim jest cięż­
kim grzechem".

Pobożni panowie z „Dwutygodnika" ! 
Jeżeli jnż nie macie innych tematów do 
obrabiania w7 swem piśmie, jak  tylko tego 
rodzaju, to jnż zajmijcie się jakąś uczciwą 
fizyczną robotą, jak  np. noszeniem wody, 
rąbaniem drzewa itp. Spory o ilości anio­
łów na główce od szpilki, o pępku Adama 
powinny już chyba w XX witku należeć 
do przeszłości!

Uroczystość na cześć Rejtana. W  nie­
dzielę d. 21 o godz. 4  popołudniu zebrała 
się przed pomnikiem Rejtana publiczność, 
celem uczczenia pamięci wielkiego bojowni­
ka niepodległości i wroga Targowicy, któ­
ra  za ruble rosyjskie sprzedała naród. Po 
godzinie 4  przybyła „Harmonia*, która 
odegrała szereg pieśni patryotycznych. Na-

próżno jednak wyczekiwano, by o Rejta­
nie wspomniał ktoś z inieyatorów bodaj 
słów kilka. Pamięć wielkiego przeciwnika 
korupcyi szlacheckiej widocznie ciągle jest 
„nieblagonadiożna" — dlatego też pominię­
to dyskretnie milczeniem dzieje walk jego 
przeciw arystokratycznym Targowiczanom.

Udusił się przy czyszczeniu dołów klo- 
acznych na ul. Krowoderskiej, wydobywa­
jącymi się stamtąd gazami, dnia 22 bm. 
przed południem robotnik nazwiskiem Jó ­
zef Buła Przybyłe natychmiast Towarzy­
stwo ratunkowe nie zdołało, mimo energi­
cznych wysiłków, przywrócić biedaka do 
życia. Zwłoki Buły, który pochodził z Bro­
nowie Wielkich i liczył lat 60,, odwieziono 
do gmachu medycyny sądowej.

Wyrodny ojciec. W  niedzielę 21 bm. 
zgłosiła się na stacyę ratunkową niejaka 
Zwolińska, żona węglarza, z 2 miesięeznem 
dzieckiem na ręku, żaląc się, iż mąż jej, 
F r a n c i s z e k ,  katuje swe dzieci. P rzy­
niesione przez Zw. dziecko miało rany pod 
językiem, świadczące o tem, iż wyrodny 
ojciec albo p o k a l e  e z y ł  dziecku ję^yk 
t ę p e m  n a r z ę d z i e m  albo u s i ł o w a ł  
mu  w y r w a ć  j ę z y k .  O tem znęcaniu 
się Zwolińskiego nad dziećmi doniesiono do 
policyi, która wdrożyła śledztwo.

Pod adresem magistratu. Mieszkańcy 
ulicy Blich donoszą nam: Nieporządki, jakie 
panują na naszej ulicy, przechodzą wszel­
kie, najgorsze nawet oczekiwania. Magi­
stra t krakowski nie raczył dotychczas za­
jąć się usunięciem nieporządków, które 
każdemu przechodniowi grożą wprost nie­
bezpieczeństwem, tak we dnie jak i w nocy. 
Co krok wpada się w dół, lub kałużę błota, 
ponieważ ulica ta  wysypana śmieciami i' 
popiołem nie posiada żadnego chodnika. 
Na domiar złego na całej ulicy znajduje 
się jedna lampka, a raczej kaganek nafto­
wy, na krzywym słupie, który zwykle o 
godz. 9 wieczór gaśnie, poczem mieszkań­
cy błądzić muszą wśród ciemności i z o- 
bawą, by nie skręcić karkn lub nie z ła­
mać nogi. Z ulicy tej zrobiono formalny 
śmietnik, i z całego miasta wywozi się tu 
śmiecie i popiół. Możeby magistrat krakow­
ski zechciał wreszcie usunąć niesłychane 
te nieporządki, których nie spotka się na­
wet w najpodrzędniejszem miasteczku gali- 
eyjskiem.

Hipokryzya kołtuna. „Złote runo" Przy­
byszewskiego zostało wycofane z repertua­
ru teatralnego we Lwowie. Stało się to, 
jak wiadomo, wskutek interpelacyi radnego 
Janowieża. Ażeby zdać sobie sprawę, kto 
występuje w obronie obrażonej moralności, 
nie zaszkodzi zapoznać się bliżej z osobą 
p. Janowicza i z jego „fachem". P. Ja- 
nowicz, głośny poplecznik Ernesta Breitera, 
był do niedawnych czasów właścicielem 
najwstrętniejszego bajzlu nocnego w Koło­
myi. Kto był w Kołomyi i widział, jak 
wstrętne orgie wyprawiają się w nocnych 
spelunkach, zwanych „kawiarniami", ten 
wie dobrze, iż niczem one nie różnią się 
od zwykłych domów publicznych.

Właścicielem takiej kawiarni był ów u- 
bierający się w listek figowy Janowicz. 
Pan ten przeniósł się do Lwowa i tutaj 
zakupił na własność kawiarnię „Metropole" 
i hotel. W  kawiarni swej utrzymuje on

„chambre separeć*, gdzie różni panowie 
zgrywają »się do nitki i gdzie wielką część 
groszy banku zastawniczego przetrwonił 
ks. Mardyrosiewicz. I ta k i  „obywatel", ż y ­
jący z niebardzo moralnych źródeł, ośmiela 
się przybierać pozę koturnowego moralisty !

Paragraf czternasty przed sądem. Na 
dzień 30 kwietnia rozpisaną jest przed try ­
bunałem administracyjnym rozprawa, pod­
czas której trybunał orzeknie zasadniczo, 
czy rząd na podstawie § 14 i prowizoryum 
budżetowego, wydanego na podstawie § 14, 
ma prawo do pobierania podatku. Sprawa 
ta wszczęta została przez dra Herbstfelda, 
docenta prywatnego, który odmówił zapła­
cenia podatku z tego powodu, że wyzna­
czony mu został na podstawie § 14. Za­
żalenie nieważności wniósł poseł dr Offner. 

Katastrofa w kopalni. W Waldeńburg
(Śląsk pruski) na szybie „Guibald* ude­
rzył kosz, którym robotnicy zjeżdżali do 
szybu, o wystające belki, wskutek czego 
jedenastu górników odniosło ciężkie rany 
i odstawiono ich natychmiast do szpitala.

Katastrofa w Lourdes. W  znanem „cu- 
downem" miejscu Lourdes, do którego wierni 
jeżdżą celem „uzdrowienia się", wydarzyła 
się w tych dniach wielka katastrofa. Mia­
nowicie przy stawianiu wielkiego krzyża 
kamiennego zaD uało się rusztowanie, wsku­
tek czego d w ó c h  r o b o t n i k ó w  z o ­
s t a ł o  z a b i t y c h  a j e d e n  e i ę ź k o  
r a n n y .

Interes a patryotyzm. „Matin" donosi, 
że w Algierze aresztowano oficera fran­
cuskiego, który sprzedawał broń powstań­
com marokańskim Oficer ten pochodził z 
Talonu. B rat jego, który miał w armii 
wysoką rangę, podał się wskutek tego w y­
padku do dymisyi.

Fanatyczny klecha, w  sprawie kate­
chety ks. D ę b o w s k i e g o, poruszonej 
obszernie w „Naprzodzie", odbyło się w 
piątek posiedzenie krakowskiej Rady szkol­
nej okręgowej.

Inspektor szkolny p. K a w e c k i  zdał 
sprawę z dochodzenia, które przeprowadził; 
stwierdził on, że f a k t a  o p i s a n e  w 
„ N a p r z o d z i e "  s ą  p r a w d z i w e ,  że 
ks. Dębowski, jako katecheta szkoły ludo­
wej św. Wojciecha, istotnie podburzał ka­
tolickich uczniów tej szkoły, aby nie prze­
stawali ze swymi żydowskimi kolegami i 
że z powodu przekroczenia tego rozkazu 
rzeczywiście obił ucznia Taborowskiego.

Na podstawie tego sprawozdania r a d a  
s z k o l n a  o k r ę g o w a  n a b r a ł a  p r z e ­
k o n a n i a  o w i n i e  ks.  D ę b o w s k i  e- 
g o  i u c h w a l i ł a  w y t o c z y ć  mu  f o r ­
m a l n e  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e .

Rada n i e  z a s u s p e n d o w a ł a  jedna­
kowoż ks. Dębowskiego, jakkolwiek k s. D ę- 
b o w s k i  d a l e j  p r o w a d z i  a g i t a -  
c y ę  a n t y s e m i c k ą  w ś r ó d  d z i e c i  
s z k o l n y c h .

Również nie uchwaliła rada wdrożyć 
śledztwa dyscyplinarnego przeciwko kie­
rownikowi szkoły G u z d k o w i ,  pod k tó ­
rego okiem katecheta bez przeszkód pod­
burzał uczniów katolickich przeciw żydow­
skim przez tak długi czas; dyrektor Guzdek 
agitacyę tę tolerował, więc i na niego 
spada odpowiedzialność.
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Spodziewamy się, że p. K a w e c k i ,  
który do tej sprawy wziął się sumiennie 
i bezstronnie, przeprowadzi ją  energicznie 
i sprawiedliwie.

W  sprawie ks. D ę b o w s k i e g o  wpły­
nęło, jak  się dowiadujemy, do rady szkol­
nej okręgowej miasta Krakowa podanie, 
które również rzuca światło na antyse­
micką agitaeyę w szkole św. Wojciecha, 
uprawianą przez katechetę ks. D ę b o  w 
s k i e g o i dyrektora G u z d k a. Miano­
wicie Paulina Kiihnreich (ul. Krzywa 6) 
uprasza w tem podaniu radę szkolną o po 
zwolenie nieposyłania swego syna Adolfa 
do szkoły, lecz udzielania mu prywatnie 
nauki w domu, a to z tego powodu, że 
Adolf Kiihnreich, uczeń III  klasy szkoły 
św. Wojciecha, jako żyd znosi w szkole 
straszne szykany: posadzono go w osobnej 
ławce, zabroniono kolegom rozmawiać i 
wdawać się z nim, a nawet wychodzić ra ­
zem z nim ze szkoły, mimo że chłopak 
ten miał obyczaje chwalebne.

Pakt ten powinien zwrócić uwagę pro­
wadzącego śledztwo dyscyplinarne inspekto 
ra  p. K a w e c k i e g o  na to, że w szkole 
św’. Wojciecha agitacya antysemicka jest 
s y s t e m e m  i że winnymi są tn i ka te­
cheta i dyrektor. Zresztą w aktach znaj­
dzie p. inspektor niesłychanie wielką ilość 
faktów przenoszenia uczniów tej szkoły.

Spodziewać się należy, że wobec tego 
s y s t e m a t y c z n e g o  t e r r o r u  a n t y ­
s e m i c k i e g o  władze szkolne postąpią 
energicznie, aby obywatele wiedzieli, czy 
w Krakowie obowiązują ustawy konstytu 
cyą zagwarantowane.

Śmierć wskutek pościgu policyjnego.
W  sprawie utonięcia 16-letniego chłopca 
S k ą p s k i e g o ,  który uciekając przed po­
ścigiem aj e«ta policyjnego R e c l i o w i e z a  
skoczył do Wisły, prowadzi radca policyi 
Swolkien dochodzenia przeciw Rechowiczo- 
wi. Rechowicz znany nam jest z pościgów 
za rozaosicielami „Naprzodu* i zeznań 
swoich składanych w naszych procesach 
prasowych.

W ystawa kw iatów . Towarzystwo ogro­
dnicze w Krakowie urządza wystawrę kwia­
tów wiosennych, która otwartą zostanie 
w piątek 26 kwietnia w ujeżdżalni przy 
ulicy Kapucyńskiej i trwać będzie trzy dni. 
W  niedzielę 28 kwietnia przygrywać bę­
dzie od godz. 4  popołudniu muzyka „ H ar­
monii a wieczorem nastąpi rozlosowanie 
roślin na korzyść kasy bratniej pomocy 
pomocników ogrodniczych. Wstęp na wy­
stawę wynosi 40  hal., podczas koncertu 
60 hal. Zgłoszenia kwiatów na wystawę 
przyjmuje jeszcze Towarzystwo ogrodnicze 
(ul. Straszewskiego L. 22).

Kroniczka lwowska. „Dziennik polski* 
zaprzecza wiadomości, jakoby ciotka No­
wickiego złożyła 1600 złr. na pokrycie 
jego defraudacyi.

Ministerstwo skarbu zgodziło się cofnąć 
rogatkę żółkiewską po za rzeźnię.

Zawiązała się tu spółka dla eksploata 
cyi wynalazków Rychnowskiego.

W  miejsce zmarłego posła Goldmana 
kierownikiem oddziału zastawniczego w tu­
tejszej filii Banku dla handlu i przemysłu 
wybrany został p. Świerczewski z Króle­
stwa Polskiego.

Wypadek W pociągu. W  pociągu idą­
cym z Krakowa do Lwowa w nocy z piątku 
na sobotę na przestrzeni między Sądową 
Wisznią a Rodatyczami dwu pasażerów 
spadło z platformy. W  pociągu nie zau­
ważono tego, dopiero później obu znalazł 
budnik. Pokaleczonych ciężko odstawiono 
do Rodatycz.

Niemieckie gimnazyum w Sniatynie.
Lwowski „Przegląd* donosi, że rada mia­
sta Śniatyna uchwaliła otworzyć z po­
czątkiem przyszłego roku szkolnego pierw ■ 
szą klasę gimnazyum z niemieckim języ­
kiem wykładowym. Gimnazyum ma być 
prywatne i mieć tylko cztery klasy niższe, 
dopóki państwo nie weźmie go na swój 
koszt.

Dżuma W Gracu. W sobotę rozeszła 
się w Gracu pogłoska, jakoby jeden z be- 
duinów, którzy tam się produkują, zacho­
rował na dżumę i z tego powodu zapa­
nowała w mieście wielka panika.

Ogłoszenie nowej konstytucyi serb­
skiej odbyło się w piątek z wielką uroczy­
stością w Belgradzie. W pałacu królew­
skim zebrało się przed południem około 
800 osób, należących do wszystkich stron­
nictw politycznych. W bocznej małej sali 
pałacu zebrali się na estradzie: miniatro
wie, radcy stanu , senatorowie, duchowień­
stwo i generalieya. O godzinie 11 weszła 
do tej sali para królewska przy dźwiękach 
hymnu narodowego, poczem rozpoczęło się 
nabożeństwo.

Następnie król Aleksander miał do ze­
branych przemowy, w której podniósł, że 
wypełniając przyrzeczenie, dane w prokla- 
macyi 1894 r., nadał krajowi nową kon- 
stytueyę.

Po mowie tej odczytano treść konstytu­
cyi, a król podpisał jej oryginał.

Z zamianowanych przez króla 30 senato­
rów członków Izby wyższej, kreowanej 
przez nowrą konstytucyę, 11 należy do 
stronnictwa klcrykalnego, 10 do postępo­
wego, 4  do liberalnego inni zaś nie mają 
barwy politycznej. Reszta członków sena­
tu wychodzi z wyborów.

Romantyczny pułkownik w  więzieniu.
Przed paru dniami rozgrywała się w Dre­
źnie sensacyjna sprawca, której bohaterem 
był pułkownik stacyonująeych w tem mie­
ście strzelców Adolf Horst von Beust. Pan 
ten prowadził od pewnego czasu romans 
z żoną lekarza Schaumamia, którą w dniu 
22 marca sprowadził nawet do siebie do 
koszar. Ten zbytek czelności zdradził don- 
żuana. Ktoś ze znajomych doniósł o tem 
lekarzowi, który natychmiast z paru przy­
jaciółmi udał się pod koszary i tam wy­
czekiwał na żonę i jej kochanka. Pułko­
wnik Benst, dowiedziawszy się o tem, ka­
zał swoim żołnierzom aresztować „cywi­
lów*.

Sąd wojenny skazał gwałtownego ado­
nisa na 3 miesiące i trzy tygodnie wię­
zienia. W  motywach wyroku podano: puł­
kownik v. Beust, wydawszy szeregowcom 
nakaz aresztowania, miał na widoku cele 
osobiste —  popełnił zatem nadużycie wła­
dzy służbowej, oraz bezprawne pozbawie­
nie wolności osób trzecieh.

Osobliwy wyrok. Tak nazywa „Frankf. 
Ztg* wyrok, który wydał sąd wojenny w

Bydgoszczy, zasądzając podoficera na 12 
dni zwykłego aresztu za sponiewieranie mu­
szkietera, a pokrzywdzonego żołnierza na 
2 tygodnie ścisłego aresztu za niesubordy- 
nacyę. Podoficer uderzył w twarz żołnie­
rza, na co ten remonstrował słownie, mó­
wiąc, iż „wyprasza sobie coś podobnego*. 
Wówczas podoficer powtórnie go wypoliczko- 
wał. „Frankf. Z tg“ ,komentując wyżej przy­
toczony wyrok, oświadcza, że gdyby nawet 
z punktu widzenia formalnego uznać natych­
miastowy protest żołnierza za brak snb- 
ordynacyi, to bądź co bądź surowsze uka­
ranie go, aniżeli podoficera, który się na 
nim dopuścił nadużycia, „sprzeciwia się bez­
warunkowo wszelkiemu obywatelskiemu po­
czuciu prawnemu* i dodaje, że taki wyrok 
nie podziała odstraszająco na tych, którzy 
dopuszczają się brutalności wobec podko­
mendnych.

Nowa panama klerykalna.
Ze L w ow a d o n o sz ą : D o tu te jsze j 

filii B an k u  austro -w ęg iersk iego  n a d ­
szedł czek  n a  300.000 kor., z łożonych  
p rzez n a jb o g a tsz y c h  O rm ian  bukow iń ­
skich do ro zp o rząd zen ia  a rcy b isk u p a  
ks. Issakow icza, n a  p o k ry c ie  s tra t, 
ja k ie  B an k  o rm iańsk i p rzez  defrau - 
daeye  ks. M ardyrosiew ieza  poniesie. 
J a k  słychać, ks. M ardyrosiew icz m a 
być puszczonym  n a  w olną  stopę  w  n a j­
b liższych dniach . _____

Z sali sądowej.
Zasądzenie mimo dowodu prawdy.

A nna M a  t o ń  z a rz u .i ła  K a ta rz y n ie  
W n ę k ,  że u k rad ła  zająca. S ąd  p o ­
w iatow y u zn a ł te n  z a rz u t za  słuszny , 
dow ód p raw d y  w  zupełności za  p rz e ­
p ro w ad zo n y  i m im o to  —  zasądził 
M atoniow ą n a  a re sz t za  o g łaszan ie  
f a ł s z y w y c h  w ieści.

S ąd  k ra jow y , jak o  ap e lacy jn y , w y ­
rok  te n  zasąd za jący  po tw ierdził. Oba 
sądy  w ychodziły  z za łożenia, że sko ­
ro k radzież  m iała m iejsce p rzed  w ielu 
la ty  i zo sta ła  p r z e d a w n i e n i e m  
um orzoną, n ie  w olno po ruszać  „ s ta ­
ry ch  grzechów * d la  dogi dzen ia  z ło­
śliwości.

Rozszerzanie niemożliwej wieści nie 
jest obrazą. W ło śc ian in  J ó z e f  P a ź  
p ro w ad ził p rzeciw  w ó jtow i gm in y  
W łosan i, J a n o w i N o w a k o w i ,  e n e r­
g iczn ą  opozycyę z pow odu k iepsk iego  
s ta n u  drog i. W n o sił zaża len ia  ró żn e  
i don iesien ia  — w szystko  nap różno . 
W reszcie  w zią ł się n a  s p o s ó b : ro z ­
g ło sił n a  w si a la rm u jącą  w ieść, że 
w ó jt sp rzed a ł n a  w łasn ą  ręk ę  b a ro ­
now i K o n o p c e  d rogę g m in n ą  i  d la ­
teg o  się ju ż  o n ią  n ie  tro szczy . Z a  to  
„n aru szen ie  pow agi*  w ó jta  w y m ierzy ł 
Paziow i sąd  p o w ia to w y  k a rn y  s z e ś ć  
t y g o d n i  a r e s z t u .  W sk u tek  ape- 
laoyi zasądzonego  k rakow sk i sąd  k ra ­
jo w y , po w ysłu ch an iu  w yw odów  o b ro ń ­
cy  d ra  H e s k i e g o ,  u w o l n i ł  P a ­
z i a  w z u p e ł n o ś c i ,  a l b o w i e m  
w e d l e  u s t a w  j e s t  r z e c z ą  n i e ­
m o ż l i w ą ,  a b y  w ó jt n a  w łasną  rękę  
d ro g ę  g m in n ą  kom u sp rzed a ł i z a rz u t
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ta k i n iem a tu  cech ob jek ty w n y ch  
oszczerczego  zn iesław ian ia .

T e leg ra f i telefon.
Sprawy parlamentarne.

Wiedeń, 22 kwietnia. „Wiener Sonn u. 
Montags-Ztg. “ donosi o programie prac 
parlamentarnych: Nowela należytościowa
załatwioną, będzie do środy, poczem pod 
obrady parlamentu przyjdzie ustawa o 
Izbach handlowych i o margarynie, tak iż 
sprawą objęcia protektoratu przez arc. F e r­
dynanda dopiero w przyszłym tygodniu 
będzie się parlament zajmował. Następnie 
przyjdzie pod obrady sprawa podatku od 
wódki, która zajmie kilka posiedzeń. W o­
bec tego, że 20 maja zbiorą się delegacye, 
ustawa inwestycyjna nie będzie pewnie za­
łatwioną w I II  ezytaniu podczas sesyi wio­
sennej.

Wiedeń, 22 kwietnia. Dziś przedpołu­
dniem na zaproszenie posła S y l w e s t r a  
odbyła się prywatna konferencya członków7 
k o m i s y i  k o l e j o w  e j. Na konferencyi 
tej zaznaczono, iż omawianie spraw inwe­
stycyjnych ma na celu przyspieszenie in- 
westycyj. Posłowie z krajów sudeckich 
oświadczyli gotowość popierania projektu 
inwestycyjnego, podnosili jednak przytem 
swe życzenia co do kolei lokalnych. 0 - 
świadczono się również za rycliłem urze­
czywistnieniem projektu kanałów wodnych.

Austryacki następca tronu.
Grac, 21 kw ie tn ia . A royksiążę  F r , 

F e rd y n a n d  d ’E ste  b aw ił w M tirzzu- 
sch lag  n a  po low aniu  w raz  z żoną. Z a ­
baw ić ta m  m ia ł do dziś, w yw ołało  
w ięc p ew n e w rażen ie , g d y  n a  sku tek  
depeszy  cesarza  w y jech a ł w czoraj do 
W iedn ia . Z daje  się, że chodzi tu  o 
sp raw ę  p ro te k to ra tu  n ad  kato lick im  
„ S chu lvere inem  “.

Wiedeń, 22 k w ietn ia . „Sonn- u. Mon- 
ta g s z tg u p is z e : „D ow iadu jem y się, że 
o zam iarze  arcyks. F r . F e rd y n a n d a  
o b jęc ia  p ro te k to ra tu  n a d  bato liok iem  
s to w arzy szen iem  szkolnem  i p rzem ó ­
w ien ia  do d ep u tacy i tegoż, n ie  b y ł 
p o in fo rm ow any  żaden  z k o n s ty tu c y j­
n y ch  czynników . A rc y k s ią ię  n ie  p y ta ł  
tak że  cesarza  o zd an ie  w  te j spraw ie. 
O św iadczenie d ra  K o rb e ra  w  Izb ie  u- 
śm ierzy ło  n ieco  n iep rz y ja z n e  usposo­
b ien ie  w śród  p a r ty i ludow o-niem ie- 
ckiej i rad y kalno -n iem ieck ie j, tak , że 
n ie  n a leży  spodziew ać się w ięcej ża ­
d n y ch  n iesp o d z ian ek  w Izb ie  z tej 
s tro n y .

Co do socyalistów , to  w obec zap i­
sa n ia  się pos. P e rn e rs to rfe ra  do g łosu, 
trz e b a  być p rzy g o to w an y m  n a  d y sk u ­
syę  z ich  s tro n y  “ .

Praga, 22 k w ie tn ia . „P ilz . Obzor* 
donosi, że arc. F r .  F e rd y n a n d  z a p ro ­
sił do siebie jed n eg o  z w y b itn y ch  
p rzyw ódców  b. p raw icy , znanego  a ry ­
s to k ra tę  i in fo rm ow ał się u  n iego, ja k  
dalece „L os v o n  R o m “ zn a laz ło  g ru n t  
w  Izb ie  poselsk iej i czy  rzeczyw iście 
słow a jego , w ygłoszone do d ep u tacy i 
k a t. stow . szkolnego w y w arły  w  Izb ie  
ta k  silne  w rażen ie .

Proces Hilsnera.
Wiedeń, 22 kw ietn ia . J u tro  rozpo­

cznie się p rzed  tu te jszy m  try b u n a łe m  
k asacy jn y m  proces H i l s n e r a ,  w sku­
tek  zaża len ia  n iew ażności, w n ie s io n e ­
go p rzez  jeg o  obrońcę, d ra  A u r e d -  
n  i  c z k  a, k tó ry  sp raw ę tę  p rzed  t r y ­
bu n ałem  będzie zastępow ał. Im ien iem  
g en era ln e j p ro k u ra to ry i zb ijać  będzie 
zaża len ie  rad ca  dw oru  L o r e n c ,  p rze­
w odniczyć będzie dr. H  a b i e t  i n  e k.

Galerya obrazów w Pradze.
Wiedeń, 22 kwietnia. „Slavisehe Corres- 

pondenz“ donosi, iż czeska Akademia u- 
miejętności w Pradze wystosowała do cesa­
rza adres dziękczynny z powodu założenia 
Akademii sztuk pięknych w Pradze.

Morderstwo na ulicy.
Praga, 22 kwietnia. Były urzędnik miej­

ski W u r m  zastrzelił wczoraj na ulicy 
radcę magistratu Paruza, administratora 
dzierżawy podatków konsnmcyjnych. Zło 
czyńcę schwytano. Zeznał on, że chciał się 
zemścić za wydalenie go ze słażby.

Prześladowanie młodzieży polskiej 
w  zaborze pruskim.

Berlin, 22 kw ie tn ia . Z  Ś rem u  d o n o ­
szą „D ziennikow i berliń sk iem u  że 
w  procesie  g im n azy a lis tó w  po lsk ich  o 
ta jn e  stow arzyszen ie , dw aj g im nazya- 
ści, p rzesłu ch iw an i ja k o  św iadkow ie 
w  śledztw ie, odm ów ili odpow iedzi na  
p y ta n ia , n a  k tó re  u s taw a  pozw ala  n ie  
odpow iadać. Z a  to  zo sta li sk azan i n a  
g rzy w n ę  po 300 m arek .

Katastrofa w kopalni.
W arszaw a, 22 kwietnia. Z Bendzina

donoszą, że w tamtejszej kopalni węgla 
kamiennego „Marcelin61 zdarzyła się wiel­
ka katastrofa, mianowicie z ipadł się jeden 
szyb, z którego wydobyto dotąd 21 tru ­
pów. Poszukują jeszcze 15 robotników7.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Londyn, 22 k w ie tn ia  „D aily  N ew s11 

d ru k u je  lis t T o łs to ja  do k n iaz ia  W ia- 
ziem skiego z w y razam i sy m p a ty i, iż 
poszed ł za  g łosem  sw ego sum ienia, 
n ie  zw aża jąc  n a  swe stanow isko . (Jak  
w iadom o, k n . W ., cz łonek  R a d y  p a ń ­
stw a, w  d. 17 m arca  u ją ł się za  s tu ­
d en tk ą , k a to w a n ą  p rzez  K ozaków , za  
co od c a ra  dosta ł „w y g o w o r“. P rz y p . 
red.).

Doigrali się.
Lisbona, 22 k w ie tn ia . D zienn ik  u rz ę ­

dow y o g łasza  d e k re t w  sp raw ie  kon- 
g reg acy j re lig ijn y ch . W  m yśl tego  
d ek re tu  w szelk ie  is tn ie jące  w  P o r tu ­
g a lii k o n g reg acy e  re lig ijn e  m a ją  się 
w  p rzec iąg u  pó ł roku seku laryzow ać 
i m uszą  się pośw ięcić nau czan iu , d o ­
broczynności, lub  szerzen iu  w ia ry  i 
cyw ilizacyi w  koloniach. K ie ro w n ik a ­
m i ty c h  in s ty tu c y j m ogą być  ty lk o  
p o rtu g a lsc y  poddam . W sk u te k  tego  
d e k re tu  zam k n ą ł rz ą d  bezzw łocznie  
7 k lasz to rów  franciszkanów , jezu itó w  
i b en ed y k ty n ó w .

Rozruchy antysemickie.
Algier, 22 kw ie tn ia . W ozoraj u rz ą ­

dzili tu  an ty sem ic i d em onstracyę , w

czasie k tó re j obrzucili k am ien iam i lo ­
ka l żydow skiego  s to w arzyszen ia . N a ­
p ad n ięc i s t r z e l i l i  do d e m o n s tra n ­
tów , w sk u tek  czego j e d n a  o s o b a  
z o s t a ł a  z r a n i o n ą .  W reszcie  ro z ­
p ęd z iła  ż a n d a rm ery a  dem o n stran tó w  
i za rząd z iła  w i e l e  a r e s z t o w a ń .

Wypadki w Chinach. 
Petersburg, 22 k w ie tn ia . T e leg ra fi­

czn a  ag en ey a  ro sy jsk a  zap rzecz  ofi- 
cy a ln ie  don iesien iom  ang ie lsk ich  d z ien ­
n ików , że R o sy a  zw ró c iła  się do J a ­
p o n ii z now ym  p ro je k te m  w za jem n e­
go po rozum ien ia  w  A zyi w schodniej 
i że ośw iadczy ła  się w obec m o carstw  
z go tow ością  z red u k o w an ia  sw ej p re - 
te n sy i do C hin  o odszkodow anie w o ­
je n n e  do 10.000 fu n tó w  sz te rlingów , 
w  raz ie  g d y b y  C h iny  p o d p isa ły  t r a k ­
ta t  m andżursk i.

Zamordowanie misyonarzy 
Sidney (Australia), 22 kwietnia. Dwaj 

angielscy misyonarze zostali tu zamor­
dowani.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 22 kw ie tn ia . L o rd  K itche- 

n e r  te leg ra fu je  z P re to ry i pod  d a tą  
20 b m .: G enera łow ie  an g ie lscy  zab ra li 
w o s ta tn ich  d n iach  101 B u ró w  do n ie ­
w oli, p rócz  teg o  źdoby li 100.000 fu n ­
tów  a m u n ic ji , 200 kon i, w iele w ozów  
i m nóstw o bydła.

Londyn, 22 k w ie tn ia . Z  K a p s ta d tu  
donoszą, iż  d o tychczas zaszło  tam  456 
w ypad k ó w  dżum y, z k tó ry c h  85 było 
ś m i e r t e l n y c h .

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
u ży w ałem  z w yśm ien ity m  sk u tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a ­
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a o h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h . — 
W  sku teczności swej n ie  u s tę p u je  ona  
w n iczem  odpow iedn im  szczaw o-alka­
liczn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a posiada jąc  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw iający , m oże 
jak o  w oda sto łow a zas tąp ić  w  z u p e ł­
ności w ody sto łow e obce , ja k  gias- 
hu b le rsk a , b ilińska , k ro n d o rfsk a  i t. p . 
i p o w in n a  je  n a w e t u  n as  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p.

W odę n a d e s ła n ą  ze zd ro ju  S te fa n a  
w  K ro śc ien k u  stosow ałem  z p o m y śl­
n y m  w yn ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w  c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzyozem  n adm ien ić  
m i w y p ad a , iż  pod w zględem  leczn i­
czym  n ie  u s tęp u je  ona  w  n iczem  w o­
dzie szczaw nick iej „Józefina* , ja k o te ź  
i w odzie se ltersk iej. — Radca cesarski 
prym arym z dr. Krokiewicz m p. 805 2-10
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s s e ń  r e d a k c j a  n ie  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy w e L w o w ie , p lac  
B e rn a rd y ń s k i  1, 1 5 , d o s ta rc z a  z u p e ł n i e  
bezpłatnie s łu żb y  w sze lk ieg o  ro d z a ju . B iu ro  

ma do rozdania m ie jsca  d l a :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do p rak tyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, które!,y 

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2  bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, m urarze, ciesi®, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asażystki,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mam ki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze między godz. 
8 rano a  '/a3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie, 180, 147—?

Pokój z kuchnią 2-2
w  Dębnikach, ul. Ogrodowa L  149, I. p., 
do wynajęcia od i maja za 14 koron.

P o szu k u je  s ię  p a n n ę  
Buh p a n i ą ,  izraelitkę, wykształ­
coną w piśmie i w rachunkach, do 
sklepu sprzedaży chleba. Posada zaraz 
do objęcia. 807  1—3

W iadom ość u p. M. Fromowicza, handel ko­
rzenny w Krakowie, nlica Krakowska L. 2 8 .

Poszukuje się kucharki
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię­
czni em od 14—18 K.

Z g ło sze n ia  w y sy ła ć  pod  a d re se m  A d m in i­
s t r a c y i  „ N a p rz o d u " . 800 4 —6

9%esHe’a 9flączłea dla  d ziec i
najznakomitsze pożywienie dla

m ały ch  d z ie c i.
P ^ T ” H N T ie  p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  ć L o ć L a .t !k :u  
m i e l c a -

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat z a p ro w a d z o n eg o  i w y ­
p ró b o w a n eg o  ś ro d k a  o d ży w czeg o , m ożna  ła tw o  o d zw y cza ić  niemowlęta od p ie rs i m a tk i .

Biegunka i wymioty wykluczone.
B o c z n a  p ro d u k c y a  F a b r y k  N e s tlć ’a  w y n o s i: 35,000.000 puszek.

D zien n e  zu ży c ie  132.000 litrów.

© fc Ó W N Y  S K Ł A D :
F. B ER LYAK , WIEM, I., N a g le r g a s s e  1.

Do n ab y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d ro g u ery ach .

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rOSÓł|i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i .

Dostać można 
we wszystkich 
liandl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

AMAAA
W F *  J U Ż  - W

opuściła p rasę  broszura
pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
w ygłoszona w  parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

—------ Cena 10 hal. =====—
z p rze sy łk ą  15 hal.

Do nabycia w A dm inistracyi „ N a p r z o d u 1, 
K raków , u lica B racka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  egzem plarze  n ie  zo s tan ą  w y ­

słane.vvm v
Trzy korony miesięcznie

wynosi ra ta  na  cztery losy. 1 w ło s k i  c z e r w ,  
k r z y ż a ,  1 w ę g i e r s k i  B a z y l ik a ,  1 s e r b s k i  
p a ń s t w o w y  i  1 w ę g i e r s k i  J o s z iv .  Rocznie 
11 ciągnień. K ażdy los m nsi w ygrać i nie trac i 
n igdy  swej w artości. Cena 8 4  kor., tj. 2 8  ra t  
po 3 kor. miesięcznie. Do pierw szej' ra ty  n a ­
leży dołączyć 2 kor. n a  stem ple itd ., a  dalsze 
ra ty  po 3 kor. m ożna uiszczać zapom ocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
L isty  ciągnień ł czeki pocztowe bezpłatn ie. Za­
raz po złożeniu pierwszej ra ty  gra się na w szyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy* i kantor wymiany 27— 90
WIKTOR CHAJES i §p.,

— : Lwów, Sykstuska I. 8.

W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K rytj^ka ko le jn ic tw a  austryack iego ).

M O W A  
p o s ła  te w . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

w ygłoszona w  parlam encie austryackim  dnia 
14 m arca 1901.

-W -f Cena io  halerzy 3—4-
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w  A dm inistracyi „K olejarza", K r a ­
ków, ul. D ługa  34, i w  A dm inistracyi „N aprzo­

du", K raków, ul, B racka 15.

& & & & & & & & & & & & & &
Towapzysze ! przy każdej 

sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »M a-
p r z o d u a .

R ed ak to r odpowiedzialny i w y d aw ca: Kazim iera Kaczanow sk i. — Z D rukam i Narodowej w  K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


